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Nr. 35. Wąbrzeźno, sobota 25 października 1924» Rok 1. b

E w an g elja
św . Jan a ro zd z ia ł 4 , w iersz . 4 6 — 5 3 .

O n eg o czasu b y ł n ie jak i k ró lik , k tó reg o  sy n  
ch o ro w ał w  K afarn au m . T en , g d y u sły sza ł, iż  
Jezu s p rzy szed ł z Ju d zk ie j z iem i d o G alile i, p o ­

szed ł d o N ieg o i p ro sił G o , ab y zstąp ił,  a  u zd ro ­
w ił sy n a jeg o : b o p o czy n ał u m ierać . R zek ł te ­

d y d o n ieg o Jezus: Jeśli zn ak ó w  i cu d ó w  n ie  
u jrzy c ie , n ie w ierzy c ie . R zek ł d o N ieg o  k ró lik : 
P an ie , zstąp p ierw ej, n iż u m rze sy n  m ó j. R zek ł  
m u Jezus: Id ź , sy n tw ó j ży w y jes t. U w ierzy ł 
cz ło w iek m o w ie , k tó rą m u p o w ied zia ł Jezu s i 
p o szed ł. A  g d y ju ż zstęp o w ał, zab ierze li m u  

słu d zy i o zn ajm ili, m ó w iąc , iż sy n  jeg o  ży je . P y ­
ta ł się ted y o d n ich g o d zin y , k tó re j m u się p o ­

lep szy ło . I rzek li m u , iż w czo raj o siód m ej g o ­
d zin ie o p u śc iła go g o rączk a. P o zn ał ted y  o jc iec  
iż to o n a g o d zin a b y ła , k tó re j m u rzek ł Jezu s: 
S y n tw ó j ży je ! I u w ierzy ł sam  i w szy stek  d o m  

jeg o .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

N au k a z ew an g elji.
C o sp o w o d o w ało o w eg o k ró lik a , że szu k a ł 

C h ry stusa  ł

U rzęd n ik ten k ró lew ski, zw an y w ew an ­

g elji k ró lik iem , sp o w o d o w an y ch o ro b ą s#ego 

sy n a , a sły sząc o cu d ach , jak ie Jezus czy n ił, 

w y szed ł n ap rzec iw  N iem u z p ro śb ą o u zd ro w ie­

n ie m u sy n a . O trzy m ał o n p rzez to d la sieb ie  

i d o m u sw ego p raw d ziw ą w iarę w C h ry stu sa . 

sW  ten to sp o só b w y szła m u ch o ro b a sy n a n a  

zb aw ien ie . W  ten sp o só b zw y k ł B ó g zsy łał n a  

g rzeszn ik ó w , ich d zieci, d o b ra i b y d ło k lęsk i, 

ażeb y ićh n aw ró cić . D latego to m ó w i D aw id : 

.D o b rze m i, iźeś m n ie u n iży ł, ażeb y m  się n au ­

czy ł sp raw ied liw o śc i T w o ich * * . (P sa lm  1 1 8 , 7 1 ). 

D aw id p ro sił d la teg o B o g a, ażeb y n ap ełn ił h ań ­

b ą g rzeszn ik ó w , iżb y im ien ia Jeg o szu k a li. 

(P salm  8 2 , 1 7 ). W y d arzy ło się to o n y m , o k tó ­

ry ch ten że D aw id tak że m ó w i: „R o zm n o ży ły  

się n iem o ce ich , p o tem  się  k w ap ili* * . (P sa lm  1 5 ,4 ). 

O b y śm y to sam o czy n ili! Jeżeli B ó g sp u sz ­

cza n a n as k lęsk ę n ieu ro d za ju , p o w o d zi, g rad u ,  

d ro ży zn y , w o jn y , to ch ce n as p rzez to zn iew o ­

lić d o p o rzu cen ia g rzech ó w  i zw ró cen ia się d o  

N ieg o . A le có ż m y ro b im y ? Z am iast k w ap ić

I
 się , tj. sp ieszy ć d o N ieg o u ciek am y się d o za ­

b o b o n ó w  i szem ram y  p rzec iw  B o g u , g an im y i 

b lu źn im y p rzec iw  Jeg o i św ię ty m zrząd zen io m ; 

zam iast g rzech y n asze p rzez p raw d ziw ą p o k u tę  

zm azać , sp e łn iam y n o w e g rzech y , szem rząc i 

n iec ie rp liw iąc się , zd ro żn e w y d ając sąd y , jak o ­

b y n ieszczęśc iu n aszem u w in n ą b y ła n iesp ra­

w ied liw o ść i z ło ść in n y ch lu d z i. Jak żeż w ięk ­

sze n ieszczęścia b ęd zie B ó g m u sia l n a n as ze ­

słać , jeże li an i d o b ro d z ie js tw am i an i k aram i  n a ­

p raw ić n as n ie m o że?

D laczeg o w y rzek ł Jezu s : „Jeże li cu d ó w  

i zn akó w  n ie u jrzy cie n ie w ierzy c ie?

C h ry stu s w y p o w ied z iał tu d w o jak ą n ag an ę . 

N asam p rzó d g an i O n w  o g ó le to , że lu d  w y b ra ­

n y (ży d z i), w id ząc cu d a , w ierzy d o p iero . M e- 

sy asz m a p raw o żąd ać o d n as w iary  b ez  cu d ó w , 

to ć S am ary tan ie , o d k tó ry ch w łaśn ie C h ry stu s  

p rzy b y ł d o G alile i, u w ierzy li w  N ieg o „n a sło ­

w a Jeg o * * , tj. n ie u jrzaw szy cu d ó w . D ru g a  n a ­

g an a sp o ty k a o w eg o k ró lik a d la jeg o słab ej 

jeszcze w iary , g d y ż , g d y b y p raw d ziw ą b y ł m iał 

w iarę , to n ie p o w in ien p ro sić C h ry stu sa , ażeb y  

w szedł d o d o m u jeg o , a le ty lk o tak , jak ó w  se t­

n ik  (M at., ro zd z . 8 ) w ierzy ć , że C h ry stu s zd a ła , 

jed n em  sło w em  m ó g ł u zd ro w ić sy n a jeg o . —  

N iejed n i ch rześcijan ie zasłu g u ją n a tę sam ą  n a ­

g an ę , k tó rzy w szelk ą tracą w iarę i u fn o ść w  

B o g u , jeże li im  n aty ch m iast n ie p o m o że , k ied y  

p o p ad n ą w  [n ieszczęśc ie . Jak zaś B o g u tak a  

n ieu fn o ść się n ie p o d o b a , to d aje O n d o p o zn a­

n ia p rzez to , że g ro z i strasz liw ie i w szelk ie j o d ­

m aw ia p o m ocy ty m , co tak n iesta łeg o są u m y ­

słu i tracą n ad zie ję w raz z c ie rp liw o śc ią . „B ia ­

d a ty m , k tó rzy są u p ad łeg o serca , k tó rzy n ie- 

w ierzą B o g u , a p rze to ż też n ie b ęd ą m ieli o b ro ­

n y o d N ieg o . (S y rach 2 , 1 5 ).

H e m iał w iary u rzęd n ik k ró lew sk i?

1 . N ag an a C h ry stu sa n ie o d eb ra ła m u o d ­

w ag i ; p o w tó rzy ł o n p o k o rn ie sw ą p ro śb ę i to  

te rn siln ie j. 2 . T a n ag an a p o u czy ła g o  i n ap ra ­

w iła , g d y ż n a sło w a Jezu sa : „S y n tw ó j ży je“ , 

w ierzy n aty ch m iast, n ie u jrzaw szy w p rzó d cu ­

d u i w raca d o d o m u . 3 . P rzek o n u je o n się  d o ­

k ład nie o cu d zie p rzez św iad ec tw o słu g i i n a  

w łasn e o czy i w zm acn ia się p rzez to w w ierze . 

4 . P o n iew aż w iara w  C h ry stu sa jes t d arem  n ad ­

p rzy ro d zo ny m , w ięc u rzęd n ik ten zaw d zięcza ł



~ 142FEDCBA

w ia rę  sw ą ła s c e B o g a , k tó ry  p o ru sz y ł je g o d u ­
sz ę i p rz ez c u d s tw o rz y ł m u w stę p , te j ła sk i  
d o  se rc a je g o . —  M y  p rz e d  n a sz e m i o c z y m a  n ie  
ty lk o  te n , a le w sz y s tk ie  c u d a  m a m y o p isa n e w  
e w a n g e lja c h , z n a m y  ta k ż e  i te c u d a , ja k ie s ię  
d z ia ły  p rz y  z a k ła d a n iu , ro z sz e rz a n iu i  z a c h o w y ­
w a n iu  k o śc io ła C h ry s tu sa ; o d e b ra liśm y ta k że  
p rz y  C h rz c ie św . la sk ę p ra w d z iw e j w ia ry . Ja ­
k ą ż w ię c w d z ię c zn o ść  w in n iśm y  P a n u z a ty le  
d o b ro d z ie js tw !  S tó jm y  w ię c  n ie w zru sz e n ie  p rz y  te j  
ła s c e w ia ry , n ie c h a j o n a w  n a s s ię p o m n a ż a i  
w z m a c n ia  p rz ez  u c z y n k i w ia ry  i n ie c h a j n a s  n ie  
łu d z i i w  b łą d  n ie w p ro w a d z a n ie w ia ra , k tó ra  
g ó rę  b ie rz e w  d z is ie js z y c h c z a sa c h . N ie w ia rę tę  
s ie ją cy  s tan ą  p rz e d są d e m  s tra sz liw y m .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Matka do syna.
Synu! wstępujesz teraz w  trudna życia drogę, 
Gdzie już had tobą czuwać i strzedz cię nie mogę. 
Rzuciwszy dom, rodzinę, w  obce idziesz kraje, 
Gdzie ci nieznane serca, nieznane zwyczaje. 
Teraz ci zorzy szczęścia jaśnieją szkarłaty 

1 nadzieja po drodze bujne sieje kwiaty — 

Me, gdy wiek dojrzalszy uczucia przemieni, 
Gdy ujrzysz się sam jeden na świata przestrzeni, 
Gdy ujrzysz się sąm jeden w  tym obcym ci tłumie, 
W którym nikt twoich myśli, serca nie zrozumie, 
Wtenczas choć myślą wracaj w ojczyste krainy 

/ przenieś się na łono kochanej rodziny: 

Przypomnij dom, gdzie lata spędziłeś dziecinne, 
Przypomnij braci, siostry, zabawy niewinne 

Wspomnij na twego ojca, co się cieszy w niebie 

i co z górnych przybytków spogląda na ciebie! 

i matkę, która zniosła smutek rozłączenia, 
Czyliż także nie zyska miłości wspomnienia? 

Bądź zdrów synu! Ach trudna, trudna życia droga!... 
Błogosławię cię jeszcze; wezwij w pomoc Boga! 

Idź! żegnam cię mój synu — lecz pamiętaj na to> 

Że twa cnota za trudy będzie mi zapłatą!

Juljusz Słowacki.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Koral z mego różańca.
P e w ie n  g o rą c y  c z c ic ie l św . A n to n ie g o o p o ­

w ia d a c o n a s tęp u je : M n ie j w ię ce j 3 0 la t te m u  
b a w iłe m  u  m o ich  ro d z ic ó w , a b y  p rz y jść d o s ił 
p o  p rz e b y te j c ię ż k ie j c h o ro b ie . P e w n e g o d n ia  
p o ło ży łe m  s ię p o  o b ie d z ie  n a  łó ż k o , a b y  n ie c o  w y ­
p o c z ą ć ; p o n ie w aż sp a ć  m i s ię n ie c h c ia ło , w z ią ­
łe m  p a c io rk i m o je w  rę k ę i p rz e su w a łe m  je w  
p a lc a c h , p ró b u ją c b e z w ie d n ie , c z y  k o ra le m o c n o  
są z so b ą sp o jo n e . N a g le z e rw a ł s ię sz n u re k , 
a  je d e n  z k o ra li u p a d ł, ja k  m i s ię z d a w a ło n a  
p o d ło g ę . Z a c z ą łe m g ó » sz u k a ć p iln ie , a le n ie  
m o g łe m  z n a le źć . P rz y sz ło  m i n a m y ś l, ż e  m o ż e  
u p a d l w  łó ż k o p o m ię d z y  s ło m ę i z w ą tp iłe m , c z y  
g o  z d o łam  o d sz u k a ć .

Z a sm u c iłe m  s ię b a rd z o z te j s tra ty , b o p a ­
c io rk i te b y ły  m i p a m ią tk ą  b a rd zo  d ro g ą  i  to w a ­
rz y sz y ły  m i w  n a jro z m a its z y c h k o le ja c h ż y c ia  
m e g o . W  p o trz e b ie te j u d a łe m  s ię o p o m o c d o  
św . A n to n ie g o , p o c z ą łe m  s ię d o  n ie g o m o d lić i  

n a  o w y c h  ró ż e rw a n y c h  p a c io rk a c h , g d y ż  sp o d z ie ­
w a łe m  s ię ,  ż e  m n ie te rn p e w n ie j  w y s łu c h a . G d y m  
sk o ń cz y ł { ró ż an ie c , p o s ta n o w iłe m  .d a le j sz u k a ć  
m e j z g u b y , a le o d z iw o : P ie rw sz y m  p rz e d m io ­
te m , n a  k tó ry  w z ro k  m ó j s ię sk ie ro w a ł, b y ł { ó w  
k o ra l, k tó ry  le ż a ł n a  w y p u k le m  w ie k u s to ją c e ­
g o  o b o k  k u fe rk a . Z d z iw ie n ie m o je b y ło te m  
w ięk sz e , ż e k u fe re k b y ł n a d w ie s to p y w ię k sz y  
o d  łó ż k a , n a  k tó ry m  le ż a łe m  i s ta ł w  o d le g ło śc i 
p rz y n a jm n ie j p ię c iu  s tó p  o d  m ie jsc a , g d z ie m i 
u p a d ł k o ra l*

W e d łu g  m e g o p o jm o w a n ia  n ie m ó g ł o n  n a ­
w e t w  n a tu ra ln y  sp o só b n a  k u fe re k  te n  s ię d o ­
s ta ć b o  c h o c ia ż b y  i w  ty m  k ie ru n k u  b y ł u p a d ł,  
to  m u s ia łb y  s ię b y ł z w y p u k łe g o  w ie k a  k o n ie c z ­
n ie b y ł sk u ln ą ć . N a w id o k  le ż ą c eg o  w  te m  m ie j­
sc u  k o ra la p rz e ją ł m n ie d re sz c z św ię ty  —  i o d ­
d a łe m  c z e ść B o g u , k tó ry  je s t ta k c u d o w n y m  w  
Ś w ię ty c h  S w o ic h !

[®] GOSPODARSTWO g]

N ie s ie n ie  m ię k k ic h  ja j .
N ie s ie n ie m ięk k ich ja j p o w o d u je n a jcz ę ś ­

c ie j b ra k w a p n a w  p o k a rm ie . D o d a te k  re g u la r ­
n y  d o  k a rm y  m ię k k ie j, d z ien n ie  p o  5  g r .  n a  sz tu ­
k ę k re d y  sz la m o w e j, lu b w a p n a  fo s fo ro w e g o  o d ­
n o s i d o b ry  sk u te k . U d o s tę p n ie n ie k u ro m  s ta re ­
g o  w a p n a z b u d o w li b a rd z o  s ię z a le c a . U n ik ać  
ta k że  n a le ż y  p o d a w a n ia  k a r to f li z e sz ło ro c z n y c h , 
k tó re w  o b e c n y m  c z a s ie m o g ą s ię s ta ć tru c iz n ą  
d la d ro b iu . W o g ó le  k a rm ę fm ię k k ą o g ra n ic z y ć  
n a  p e w ie n  c z a s i p o d a w a ć w ię ce j k a rm y śc is łe j. 
O  i le k u ry  n ie m a ją  w o ln e g o w y b ie g u , n a leż y  
p o d a w ać o b f ic ie k a rm ę  z ie lo n ą . P ró c z te g o  n a ­
le ż y w sz e lk ie sk o ru p k i o d  ja j d ro b n o  p o k ru sz y ć  
i p o d a w a ć  z k a rm ą m ię k k ą . G d y b y z a le c a n e  
ś ro d k i n ie p o m o g ły , z a le c a s ię p rz e s łan ie p o d  
a d r . Iz b y  K o ln , je d n e j sz tu k i c e le m b a d a n ia  
b a k te r jo lo g ic z n e g o , [p o n ie w a ż m o g ą z a ch o d z ić  
ta k ż e a n o rm a lje sp o w o d o w a n e p rz e z d ro b n o u ­
s tro je w  ja jo w o d z ie .

T ę p ie n ie  ro b a k ó w .
S z w a b y  —  k a ra lu c h y  —  p ru sa k i, s ta ją s ię  

c z ę s to  n ie p rz y je m n e m  ro b a c tw e m , z w ła sz c za w  
k u c h n i. L u b ią  m o k re c ie p ło i d la teg o m o ż n a  
je  c h w y ta ć p o d m o k re m i p ła ta m i, z a le c a s ię  
ró w n ie ż p rz y rz ą d z e n ie m ie sz a n in y  z 5 0  g r .  sp ro ­
sz k o w a n e g o c u k ru , 5 0  g r . b o ra k su  i 2 0  g r . p lo -  
c o a tr . in se k t. —  d o  n a b y c ia w  a p te c e , lu b d ro -  
g e r ji .

P ro sz k i te  p o w in n o  s ię m iesz ać d o b rz e  i  p o ­
sy p a ć w  sz p a ry  p o d ło g i, w  k tó ry c h ro b a c tw o  
g n ie ź d z i s ię  n a jc z ę śc ie j. „ P o ra d n ik  G o sp .“

|| Złote ziarna mądrości. |q &j |

T e n , k tó ry  c o ś u m ie , p ra c u je ; k to n ic n ie  
u m ie , d a je d o b re  n a u k i.

* **
G łó d  i c h c iw o ść są d o s ie b ie p o d o b n e ; ta  

m ię d z y  n ie m i ró ż n ic a , ż e g łó d  p o k a rm e m  n a sy ­
c is z , a  c h c iw o śc i n a sy c ić n ie p o d o b n a !

L e g a to w icz . M y ś li.
* *

*
R o ln ik  p ra g n ie  d e sz c z u  i  u ro d z a ju ,  l ic h w ia rz  

p o su c h y  i n ę d z y , b y  sw e z a p a sy m ó g ł d ro ż e j  
sp rz ed a ć .  Ś w . B a z y li.
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Tajemnica dworu sułtańskiego.
BS) Powieść.

— Myślisz o wpływie sultanki Wolidy?
Szeik-ul-Islam skłonił potakująco lekko 

głową.
Wiem o tern ciągnęła dalej księżna, — dziś 

grzyby wam z ośmieleniem się na ostatnią pro­
śbę. Nic nie chcę z góry przyrzekać, mój mą­
dry Mansurze Effendi, wszakźe"znasz moją gor­
liwość dla sprawy naszej twiary, znasz także 
moją gotowość i odwagę, gdy chodzi o osią­
gnięcia dobrego skutku, postanowiłam więc, 
dziś raz, jeszcze spróbow .ć. Idę do sułtana i 
spodziewam się zastać cię tu jeszcze, gdy wró- 
«ę, by donieść ci, co zrobić zdołałam.

Niech cię prowadzą moje życzenia, dostoj­
na księżno — odpowiedział Szeik ul-Islam i skło­
nił się przed Roszaną, która postąpiła teraz ku 
drzwiom, prowadzącym z pokoju przyjęcia do 
prywatnego gabinetu sułtana.

Kiedy księżna weszła, podniósł się Abdul- 
Azis i wyszedł naprzeciw niej z grzecznym 
ukłonem.

— Jak się miewasz moja droga kuzynko ? 
zapytał i zaraz ją zaprosił, by zajęła miejsce 
obok niego na zydelku.

Roszana odpowiedziała na to zaproszenie 
i była bardzo ujmująca w obejściu się z sułta­
nem.

Cieszy mnie, że cię tak dolirze znajduję dro­
pi mój wyju i sułtanie — rzekła. — Dawno 
już wzdychałam mieć możność z tobą kwadrans 
spokojnie porozmawiać. Dzisiaj udzieliłeś mi 
tę łaskę. y

— Jestem ciągle troskami i spniwami pań- 
etwa obaoczony, księżno, nie mam jednej godzi­
ny czasu na prawdziwy odpoczynek—uskarżał się 
Abdul-Azis. — Istotnie nie jestlo wcale szczę­
ście do pozazdroszczenia, być sułtanem. Jednak 
powiadam ci: kiedy raz wstąpiłem na tren, 
kiedy zostałem władcą wszystkich prawowier­
nych, chcę nim być z niezachwianą i nieogra­
niczoną władzą, do końca mojego życia.

— Allah niechaj cię jeszcze jaknajdłużej 
zachowa dodała księżna kłaniając się.

— Doniesiono mi, że syn księcia Murada, 
Saladyn, żyje jeszcze — ciągnął dalej sułtan. — 
-Nie życzę sobie, żeby chłopca niepokojono ja- 
<kiemikolwiek ściganiami.

— Siostrzenica twoja z uwielbieniem spo­
glądająca na twoje rządy, myśli jakby ci mo­
gła zrobić grzyjemność, rozrywkę, by dać do­
wód swej prawdziwej wdzięczności —• rzekła 
Roszanna.

— Myślałaś o tern? — zapytał sułtan.
— Czy cię to dziwi, najłaskawszy mój wu­

ju i sułtanie? Roszana jedno ma tylko życze­
nie by ci za twoją łaskę złożyć u nóg swe 
dzięki. Zbliża się święto Bejramu, wesoły dzień 
wszystkich prawowiernych, który do twoich 
wysokich pokoi kobiecych sprowadzi wybraną 
z piękności i przymiotów odalisk (dziewczynę 
jako żonę dla sułtana).

Sułtan uśmiechnął się — uśmiech ten je­
dnak był zimn; tak zwykle świeci światło wpół 
wygasłego płomienia.

— Spojrzyj na ten cb'raz potężny wuju i 
sułtanie — ciągnęła dalej księżna i wyjęła fo­
tograf ję z aksamitnego pudelka, by ją przedsta­
wić sułtanowi.

Sułtan wziął do ręki fotografję i przyglą­
dał się.

Roszana obserwowała wrażenie, jakie ta 
na nim zrobiła.

— Kto jest ta dziewczyna? — zapytał.
— Na imię jej Rezia, najłaskawszy wuju 

i sułtanie, jest sierotą.
— Dziękuję ci za twoją życzliwość — od­

powiedział wreszcie — jednak był oby nieslu- 
sznem uprzedzać w tern dostojną sułtankę Wa­
li dę. Jej jednej jest zastawione wszystko, co 
się tyczy rozporządzeń święta Bejramu księżno? 
Zabierz więc twoją fotografję.

Roszana zbladła przy tych słowach sułtana, 
które jej dostarczyły nowego niezbitego dowo­
du, że cesarzowa wywiera nań przeważny 
wpływ. Wzięła portret i włożyła do pudełka, 
które napowrót w kieszeni schowała.

Pogardzasz dowodem mojej wdzięczności, 
najłaskawszy mój wuju i sułtanie— rzekła — 
mimo, że jedyną chęcią moją jest by ci służyć.

W tej chwili weszli przez drugie drzwi ga­
binetu dwaj paziowie i zatrzymali się przy ta­
kowych, swojem ukazaniem znać dając, że ce­
sarzowa — matka przybyła do pałacu, by zło­
żyć wizytę swemu synowi, sułtanowi.

Zaraz potem weszła sultanka Walida i rzu­
ciła pełnym zadziwienia, przeszywającym wzro­
kiem na znajdującą się w gabinecie księżnę.

Abdul Azis powstał by powitać sułtankę.
Dumna, w wspaniałym ubraniu się zbliżąca 

cesarzowa matka wyglądała jak monarchini w 
pokojach sułtana. Powitała swego syna, a na­
stępnie z chłodną grzecznością księżnę, która 
powstała.

Cisza jaka po tern przywitaniu nastąpiła, 
dała uczuć i poznać Roszanie, że stoi na zawa­
dzie przy tern spotkaniu.

Chłodny sposób obejścia się z nią sultanki 
Walidy dał jej pozńać, że najlepiej uczyni, wy- 
chadząc stamtąd. Pożegnała się tedy z nią i 
sułtanem, który ze swoją wszechwładną i zu 
pełnie nim kierującą matką teraz sam w gabi­
necie pozostał.

Roszana wróciła do właściwego pokoju 
przyjęcia, w którym zastała jeszcze poważnego 
i nieruchomego Szeika-ul-Islama.

Szybko przystąpiła do niego.

— Wszyttko napróżno! — rzekł stłumionym 
głosem — czy wiesz, kto przed chwilą wszedł 
do gabinetu ?

— Sułtanka Walida — odpowiedział Man­
sur Effendi.

— Była zimniejsza, jak kiedykolwiek przed 
tern zempą — ciągnęła dalej z cicha księżna — 
ona opanowała pole i nie zostało nam nic in­
nego, jak jakkimśkolwiek sposobem zbliżyć się 
do niej.

(Ciąg dalszynastąpi).
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ROZMAITOŚCI

O zuży tkow aniu  siły pioruna.

M ożnaby tom y napisać o piorunach i ich  
w łaściw ościach , teraz jednak i uczen i zastanaw ia ­
ją się nad ciekaw em zagadnien iem zuży tkow a­
nia ich siły , która jest olbrzym ia. N a w iosnę  
roku 1913 piorun uderzy ł w e F rancji w |kom in  
fabryczny , zaopatrzony z resztą  w  piorunochron  
m iedziany , sk ładający się z 12 dru tów grubości 
po 3 m ilim etry każdy w  średn icy . O tóż piorun  
literalny stop ił cały przew ód na  przestrzen i 400  
m etrów . Jak w iadom o stop ien ie m iedzi m oże się  
dokonać jedyn ie przy tem peratu rze 1093 sto ­
pni, czy li, że ta siła piorunu potrzebna do w y ­
w ołan ia tak w ysokiej tem peratu ry , w edług obli­
czeń elek tro techn ików francusk ich m usiała w y ­
nosić około 100 .000 am per. T akie w yładow anie  
elek tryczności przedstaw iają ogrom ną w artość  
gospodarczą, bo energ ja jednego  uderzen ia pio ­
runu rów nałaby  się  28jyś. kilo  w at-godzinom ,!czy- 
li że i ty lko  jedno  tak ie  uderzenie  piorunu  przed ­
staw iałoby w artoćć 14 tys. franków . Jeżeli się  
w ęc zw aży , że w  niek tórych krajach , np . w  
B engalu , podczas burz pada zw ykle 12 czy 13  
piorunów  na sekundę, co czyni 12000 uderzeń  
na kw adrans, to tak ie w yładow ania elek try ­
czności przedstaw iają w artość 150 m il  jonów  
franków  w  ciągu jednego kw adransa. C zy u- 
czen i zdołają ujarzm ić tę potęgę i zużyw ać  
do celów prak tycznych silę piorunów  ? B ędzie  
to jednym  z w iększych  i zadań nauki przyszło ­
ści ;

Ś rodek przeciw ko  zazięb ien iu się w  kościele .

S tanow cza w alka, jaką prow adzi kośció ł 
kato lick i i nieprzyzw oitem i m odam i pań  spow o ­
dow ała  nieraz  przykre  zajścia  dla  niew iast, które  w  
zbytnio w yciętych stro jach odw ażyły się przy ­
stępow ać do S akram entów św . P roboszcz pe ­
w nego kościo ła w e F rancji znalazł dow cipny  
i dobry sposób , który pozw ala m u w ybrnąć  
szczęśliw ie z kłopotliw ego położenia , Z anim  
m łoda para stan ie przed ołtarzem , by * zaw rzeć  
dozgonne śluby , czcigodny kapłan szybkim i 
badaw czym  w zrokiem  obrzuća narzeczoną aby  
się przekonać, czy czasem  zbyt w iele w dzięków  
nie w ystaw ia na w idok publiczny . Jeśli zajdzie  
tak i w ypadek , prosi ją na chw ilę do zakrystji 
i okryw a je j ram iona ciep łym w ełn ianym sza­
lem , zw racając się do niej przed rozpoczęciem  
cerem onji ślubnej z ojcow skiem i słow y: „M oje  
drog ie dziecko , kośció ł jest zim ny, obaw iam  się  
w ięc, że w  lekk im  tw oim stro ju nabaw ić się  
m ożesz kataru . Z atrzym aj szal na sob ie przez  
cały czas cerem onji, a potem  oddasz go w za­
krystji, gdzie będzie zachow any na podobne  
w ypadki’ . O pow iadają, że szal po kilkakro tnem  
użyciu zażyw a obecn ie niezak łóconego spokoju  
w  szafie zakrysty jnej, gdyż m łode panie przy ­
chodzą do ślubu w  przyzw oitych stro jach .

WESOŁY KĄCIK

N ad m orzem .
Ż ona : —  A ch, jak ie te skały są ślisk ie!  

iW eż m ię pod rękę, Jasiu  jeżeli się potknę trzy ­

m aj m ocno , ale jeżeli ty się potkn iesz, puszczaj 
m ię natychm iast!

# **
M ióay putiu : - C óż m am rob ić , żeby zo*  

stać w ielk im  poetą?
R edakt r : — P rzedew szystk iem um rzeć.. 

W szyscy v elcy poeci już D O um uT .il .
P rzem ysł K rajow y.

C o się tak uprzejm ie kłan iasz tem u\ 
żebrakow i :

—  Z ebran ie , to także przem ysł krajow y^,  
który szanu ję , jeśli m u się pow odzi, a ten pad  
uźebral już dw ie kauJen ice.
ł W  re 's  kuracji.

G ość. —  P roszę m  , zrob ić ja jeczn icy, ale- 
żeby ja ja były św ieże.

U służny garson : —  D obrze, proszę pana^  
K ucharz rozpuści m asło i zaw oła kury , żeby  
zn iosły prosto w rundel.

* #*
P ożyc*ka zaw sze w pżyw a dodatn io na pa ­

m ięć w ierzyciela, ujem nie zaś na pam ięć dłuż­
nika.

* *
*

—  A ch, jak piękn ie , jak bohatersko pan  
postąp iłeś, ra tu jąc sw ojego tow arzysza, gdy się  
łódka przew róciła na najw iększej głęb i. C zy te  
pański przy jaciel?

—  P rzy jaciel... nie , ale m i w inien dw ieście  
zło tych .

* *«
— W ojtek , a um iesz ty pow ozić ?
—  O jej ! A dyć to ja lońsk iego roku w y ­

w róciłem w ielm ożnego  pana w  ten rów  z w odą ’.
* *

*
Z łodziej uw oln iony dzięk i w ym ow ie sw egn  

obrońcy :
P an adw okat pozw oli, że przy jdę go  od  w ie­

dzieć.*
A dw okat: —  O w szem , ale w dzień jeśli> 

laska.
*

# #
—  S przedając konia zaręczałeś m i pan , że  

niem a on  żadnej w ady,  a  tym czasem  jest on  ślepy .
T o nie jest w cale w ada, ty lko nieszczęście .

(U łoży ł K . F iksińsk i z O strow a.)

Z sy lab : ar, bant, bra, de, dłu t, dro , dur*  
e, ga, ga, i, ja, jazd , jo , ko , na, na, nasz, nie , 
ny , ny , or, pie , rze , rich, re , ul, im , za, zde  j 
ułoć 13 w yrazów , których pierw sze i trzecia  
głosk i czy tane z góry na dół, utw orzą stare  je ­
szcze przysłow ie.

W yrazy opiew ają: 1 . W ypadek kole ­
jow y. 2 . T kaninę. 3 . Instrum ent m uzyczny . 
4 . P tak i. 5 . G óry w e  F rancji. 6 . B elg ijską  pro ­
w incję . 7 . Im ię krzyżack iego  dow ódcy . 8 . N a ­
rzędzie . 9 . N azw ę znanego tow arzystw a spor­
tow ego . 10 . Im ię bib lijne. 11 . G am ę. 12 . N ie­
spodziew any w ystęp zbro jny . 13 . Im ię żeńsk ie .

R czw iązan ie zagadek .
Z nr. 33

„T raugut."
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